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Telegramy, Ograniczenie 
skowej W

władzy woj-
Niemczećh.

3.3™.fięjalnf p r z e d s ta w ic ie le  Oalicji 1 
k-a efiessyn sfeiego  p©iwias*gfeają urn« 
g^ śole  fa k i ieh sj® dno.csęnia s  Psń® 

slum su Folskiem »
AIEDEN, 17.10 (BK), i s  p e i n s m  
ggieiłżeniu su s^ jack ie j sie*

• g a c j l  d s i e g a c i i  G s s a y ń s k i ,  
Vugocurf G łą t e iń s M , G e r m s m  i 
e t m s t j e r  w r ę c z y ł !  e ta s tę p ss*  
jc y  w n i o s e k s  „ P e l s s y  c z ł o n -  
w  i© i ł e f e g a s j i  e ś m a d e a e a l ą  
r o c z y ś c i e ,  ź e  w © z j f s c y  p*>l- 
j y  p o s ł o w i e  d® H etSy p s ń -  
t w a  w  z u p e ł n e j  z g o d z i®  z  
y b ł l c z n ą  o p lu j ą  i z  ' s i l n ą  w s -  
j w s z y s t k i c h  " w a r s t w  Eu‘d *m -  
ci w  k r a j u  a a  I je d y n ą  p o l i t y -  
z stą  p o d s t a w ę  d la  p o l s k i e g o  
a r a « !«  w  m a n a r c b j i ,  a  w  
E c z e g ó ł n e s c i  w  © a llo j i  i
' ie s l t ie m K s i ę s t w i e  C te s z y ń »
t u e m  u w e ź s j ą  e ś w ia t ie a t s m ie  
Mitatne d sisa  2  p a ź d z i e r n i k a  
3IB r= w  Izb ie - p o s ł ó w  p r z e z  
tsżysikie polskie sironnie-
s?”, i źs od tej chwili «-«sta* 
; ą » ą  - s l ą  z &  p r z y  n a l e ż n y c h  i  
•a  tr  ł l n e - g O f  .e jw tiN

n a e z a n e g C g  n i e z a l e ż n e g o  p a ń ­
s t w a  p o l s k ie g ® ,  p i * z y e s e m  p o -  
w o łu ją L  s i ę  t a k  z n a n e
« ś w i a d c z e n i a  p r e z y d e n t a  S ts=  
n ó w  Z j e d n o c z o n y c h  M m e n y k ś  
p ó ł n o c n e j }  j $ k  t e ż  n a  u s n & m e  
t y c h ż e  p s * s e z  m tssim ^ slw s?  c e n ­
t r a l n e ,  g o l s e y  c z ł o n k o w i e  d e ­
l e g a c j i  ż ą d a j ą ,  b y  c .  S k .  r z ą d  
w t ó r o ż f ł  h e z w ł o c s n i e  w e z y s t  
M ie p o t r z e b n e  k r o k i ,  k t ó r e  
d e  u r z e c z y w i s t n i e n i a  z a s a d  
p r e z y d e n t a  W i ls o n a  p r o w a ­
d z ą  i w  ja s g s y  s p o s ó b  z a p e w ­
n i ł  p r a w o  p o l s k i e g o  n a r o d u  
c o  d a  u d z i a ł y  w  ś w i a t o w y m  
k o n g r e s ^  p o k o j o w y m ,  w  
p r z e p r e  w a d z e n i u  p a ń s t w o ­
w y c h  g r a m e  I w d r o ż e n i u  k o -  
s i e c z n y c h  g o s p o d a r c z y c h  u -  
k ł a d a w  p o m i ę d z y  s u w e r e n ­
n y m  p a ń s t w e m  p o ls k ic - .m , a  
r e s z t ą  p p ń s t w a  s u s t r o  -  w ę -  
■<§$«$-& k r ę g u .

- ' O  C Ł noc:e d i  Zjednoczonych.
f i r .  B u r i a n  w i e n y  w  r y c h ł y  poH ój .

iCj

W I E D E Ń ,  ir.10 (BK.) W komisjach 
ipr.uv zewnętrznych austriackiej dele­
gacji minister spraw zewnętrznych po­
wołując się na swe expose oświadczył, 
że chce dodać kilka uwag odnośnie do 
ego, o ile można od wczoraj uważać 
sytuację za zmienioną. Minister stwiet- 
iza, te. po spokojnem zbadaniu treści 
>stiitniej odpowfedzi Stanów Zjedno­
czonych na ostatnie oświadczenie rzą- 
!u niemieckiego nie widzi żadnego po­
rodu do zmiany choćby jednego slowd 
y swoim expose. „Stwierdziłem oś wied­
za minister—na początku expose ze 
zczerą radością, że otwierają się przed 
arodaml widoki zawieszenia w niedlu- 
irn czasie działań nieprzyjacielskich 
a wszystkich frontach i rozpoczęcia ro- 
.owań, celem zawarcia powszechnego, 
wale go sprawiedliwego pokoju. Na­
sieję tę wyrażam także dziś w pełnej

Coalicja odpowie Niemcom 
nieprzychylnie?

L O N D Y N ,  17.10  ( tekowi ,)  Biu- 
1 R e u t e r a  donosi :  M ię d z y  r ząda -  
i p a ń s tw  koa l icyjnych nas tąp i ła  
ymiana myśli, k tó ra  wskazuje*  na 
, ż e  o d p o w i e d ź  koalicj i  na  n o t ę  
e m i e c k ą  b ę d z i e  nieprzychylna .

Anglicy w Menin.
LONDYN. 17.10. (B K.) (Reuter). An- 
cy zajęli Menin.

"iemcy szykują noWą linję 
obronną.

n r -n i ?\T i *7 1 A /i„1 ...ł )

mierze, jeżeli bowiem weźmiemy pod 
uwagę treść odpowiedzi Wilsona, to 
nie ma w niej żadnego punktu, który 
mógłby nas tej nadziei pozbawić, lub 
wzbudzić przypuszczenie, że nie tak 
rychło nastąpi wstrzymanie działań nie­
przyjacielskich. Działania nieprzyja­
cielskie nie megą, sądząc po stanie 
rzeczy, dłuższy czas być dalej prowa­
dzone. Istotny polityczny punkt noty 
Wilsona wskazujący na warunek, że 
żadnej potędze nie może przysługiwać 
prawo swobodnego niezależnego roz­
strzygnięcia o kwestii wojny i pokoju 
jest już załatwiony, co Niemcy niewąt­
pliwie zaznaczą w swej odpowiedzi, a 
to w ten sposób, że w Niemczech kwe­
stię kto w przyszłości ma rozstrzygać 
o wojnie i pokoju uregulować się ma 
przez zmianę ustawy konstytucyjnej.

nione o b e c n ie  na w ie lką  s k a lę  
p rzygo tow a n ia  do s tw o rz e n i a  ż e ­
laznej  linji ob ronne j  na z a c h o d n ie j  
gr an icy  N ie m ie c .  S z k o ły  w  B e r li­
nie na tychmias t  po  r o z p o c z ę c i u  
opróżn ien ia  zachodn ich  obszarów 1 b ę ­
dą  za m kn ię te ,  ce lem  u r z ą d z e n ia  w  
nich l a z a re tó w  dla w ięce j  niż 5 0 ,0 0 0  
rannych ,  k tó rz y  b ę d ą  p r ze w ie z ie n i  
z  l a z a re tó w  W Brukseli .

Dalsze zmniejszenie władzy 
cesarza niemieckiego.

B E R L IN ,  17.10 ( tek wł . )  N a  
os ta tn iem  pos ie dz e n iu  R a d y  Z w i ą z ­
k o w e j  p rzy ję to  p r o j e k t  u s ta w y  o
«"»et-ł Intnm o rk illrn h i 11 /

BERLIN. 17.10. (B K ) „Relcbsąjirel- 
geru ogłusza rozporządzenie cesarskie 
na mocy którego zmieniając prawo o 
sranie wojennym naczelny dowódca sr- 
iiiji ma prawo wydawania rozporządzeń 
obciążających dowódzców wojskowych 
tylko w porozumieniu z kanclerzem 
Rzeszy.

Dążenia W ęgrów.
BUDAPESZT, 17.10 (BK) W komisji 

spraw zewnętrznych delegacji węgier­
skiej przed  przystąpieniem do p o rząd u 
dziennego hr. Michał Karoly i wygłosił 
dłuższą mowę, w której poddał ostrej 
krytyce zewnętrzną politykę przed woj­
ną i w ciągu wojny i domagał się zu­
pełnej samodzielności i niezależności 
Węgier i zniesienia wszystkich wspól­
nych instytucji. Prezydent ministrów 
dr. Wekerie wystąpił przeciw wy wodom 
hr Karoly’ego i zaznaczył, że jakkol 
Wifckby myślano o uregulowaniu rra 
szych prawnopatntwowych stosunków 
delegacje są ciałem prawnopaństwo- 
wem oparten> na ustawie, które musi 

'się  uszanować, póki. one istnieją.

. t r a t e s t  N i e m c y  W g d a /^ K ic h - .

GDAŃSK, 17.10. (BK ) Magistrat mia­
sta wysłał następujące telegramy do 
kan le za Rzeszy, wszystkich sekretarzy 
Stanu i do Sejmu Rzeszy:

„Wilson chce połączyć wszystkie kra­
je o bezsprzecznie polskiej ludności w 
niezawisłe nowe Państwo polskie. W o­
bec tego stwierdzamy, że Gdańsk mg- 
dv nie może należeć do tej Polski. 
Nasze stare miasto Hanzy Gdańsk po­
wstało i rozrosło s !ę przez kulturę nie­
miecką, zastrzegamy sobie prawo naro­
dów stanowienia o sobie. Chcemy na 
zawsze pozostać Niemcami.“

Nowy zamach na Lenina.
LIPSK, 17.10. (B. K.) Korespondent 

„Leipz!ger Ztg.“ donosi z Kijowa, że w 
Kursku popełniono zamach m  Lenina. 
Sprawca nazwiskiem Dwonicki został 
zaaresztowany. Lenin odniósł podobno 
rany na ramieniu przez strzały.

Wilson żąda opróżnię- 
nia wszystkich terenów 

okupowanych.
Pisma wiedeńskie stwierdzają, że od­

powiedź prez. Wilsona na propozycję 
pokojową państw centralnych została 
między innymi fałszywie przetłumaczo­
no "także w jej istotnym punkcie, odno 
szarym się do kwestji opróżnienia za­
jęty« h obszarów.

Odnośny ustęp noty prez. Wilsona 
brzmi dosłownie:

„Wszelkie zaufania godne rozważa­
nie (kwestji rozejmu) zależeć będzie 
oczywiście od zgody państw central­
nych na to, że swoje wojska natych­
miast wszędzie cofną z obszarów siłą 
obsadzonych“.

W ten sposób wyjaśnia się nieodwo­
łalnie, iż prez. Wilson domaga się 
opróżnienia wszystkich bez różnicy ob­
szarów zajętych przez wojska państw

fmMaiHmmiie reptihl szesliflslowaehlsl w Franse.
Pragę, 15 psździern

W ćzórsj'przyszło w Pradze do 
wledziancj juź od dłuższego czas: 
kłamaćji republiki czesko - słoWr 
Nie odbyła się ona jednak w pro 
wanej pierwotnie uroczystej formie 
tylko przez obwieszczenie republ 
kilku zgromad zeniach i przez rozrzi 
proklamacji w setkach tysięcy e 
plarzy po cakm  m ieście.

H is z p a n ia  p r z e c i e  N  em *

Z Hiszpanji donoszą:
Fćada ministrów postanowiła kot 

.tę handlowych okrętów niemi« 
przebywających w przysłaniać 
szpańskich.

Felyoilapsśstwswapo
Warszawa, 16 psździen

W obec nagiej potrzeby urućhbt 
całego eoaraiu państwowego, ną
ski- ma zamiar jik  słychać, zac...

Poisęewmey agifale 
w  K r a k o w i e .

„Ilustrow. Kurj. Codz.“ donosi 
Krakowie pojawili się agitatorzy: 
wiccy, zaopatrzeni w wielką iloś 
niędzy. -

Ratyfikacja traktatu poi 
w eg o  pomiędzy Cikrai 

a Hiemcami.
(O d k ijow sk iego  korespondenta „Ziem i

W n-rze 55 „Derżawn. Wis 
ogłoszona została hramota heting 
łej Ukrainy, wydana na mocy u 
rady ministrów o ratyfikacji trakt? 
kojowego, zawartego pomiędzy l  
a Niemcami.

Hramota zawiera: 1) podpis? 
Brześciu Litewskim dn. 9 lutego 
traktat pokojowy pomiędzy Uk 
Niemcami, Austro-Węgrami, Bu 
Turcją, 2) protokół z  dn. 4 man 
r. i 5) umowę dodatkową z dn. 
go 1918 r.

Po przytoczonym in extenso 
pomienionych dokumentów czy 
hramocie: „Na mocy powyższe 
hetman całej Ukrainy, po stan 
przytoczony wyżej traktat zatwh 
wykonywać takowy stanowczo i 
mszalnie obecnie w i przyszłe 
dzi,e zaś ministrów państwa mm 
go rozkazuję d konać wymiany 
ratyfikacyjnych w miejscu wymię 
W traktacie.“

smsyssa ■£smG$&gsasi2&^MSWem



* Warszawa, 15 października.
Warszawa uczciła wczoraj obalenie 

dzieła rozbiorów. Zabiio mocniej i ra­
dośniej to serce Polski, które zniosło 
tyle bólów, rozczarowań, tyle szlucz- 
nych podnieceń.

Pod sztandarem kościuszkowskim: Ca­
łość i Niepodległość zgromadzą się 
wszystkie warstwy dla urzeczywistnie­
nia testamentu największego Polski oby­
watela. Jak  Polska długa i szeroka roz­
brzmiewać będzie jedno hasło 1 zgod­
nym rytmem uderzać będą wszystkie 
serca.

Ś w ię to  g sew szech n e .
Wbrew pewnym przypuszczeniom i 

obawom, źe program uroczystości wczo­
rajszych będzie podyktowany Warsza­
wie przez grupy socjalistyczne—okaza­
ło się dowodnie, jak słabe siły i jak 
mało popularności mają te żywioły. 
Warszawa dała się porwać, ale nie ha­
słom walki klasowej; lud warszawski 
manifestował swe uczucia i ideały na- 
rodowe, tłumione przez 3 lata przez 
obcych.

Miasto od wczesnego ranka przybra­
ło nastrój świąteczny. Domy przyozdo­
biono chorągwiami i emblematami na­
rodowymi. Tłumy ludności wyszły na 
chodniki, część podążała do kościołów 
na uroczyste nabożeństwa, a przede- 
wszystkiem do Fary.

W K a te d r z e ,
już o godz. 9 rano ul. Śt. Jańską za­

pełniły tłumy. Wnętrze katedry wypeł­
nił las różnobarwnych sztandarów i pro­
porców.

ISa P ł a c y  Z y g m u n ta ,
Plac Zygmunta zapełnił się tymcza­

sem publicznością, która z pewną nie­
cierpliwością spoglądała w głąb Kra­
kowskiego Przedmieścia. Spodziewano 
się pochodów, manifestacji, ale nikt 
prawie z zebranych nie wiedział co bę­
dzie, gdyż projekt uroczystości rzucony 
był nagie i dorywczo, zaledwie dzień 
przedtem i nie ustalono szczegółowego 
programu.

Niecierpliwy wzrok, wpatrzony w Kra­
kowskie Przedmieście i dalej w Nowy 
Świat, dojrzał czoło imponującego po­
chodu.

P o l s k ie  k o r p u s y  w s c h o d n ie .
W myśl uchwały z dnia poprzednie­

go zebrali się b. oficerowie i wielu b. 
żołnierzy wschodnich korpusów o 8 i pół 
w Dolinie Szwajcarskiej i około 10 go­
dziny wyruszył pochód krokiem wojsko­
wym ku kościołowi Zbawiciela z muzy­
ką i sztandarem, a stamtąd Marszałkow­
ską, Alejami Jerozolimskimi, Nowym 
Światem i Krakowskim Przedmieściem 
na Plac Zygmunta. Przeszło 1000 dziar­
skich wojaków maszerowało przy dźwię­
ku pieśni narodowych, publiczność wi­
tała ich głośnymi okrzykami, jako tych, 
którzy ostatni walczyli o Polskę zjed­
noczoną i niepodległą.

Przewodził pochodowi wódz 111 dywi­
zji, generał-porucznik Józef Leśniewski, 
komendę miał b. dowódca I iegjonu, 
pułkownik Jan  Rządkowski, kolumnę 
czołową prowadził adjutant 1 Iegjonu, 
podkap. St. Wecki.

Wśród generalicji, która szła w osob­
nym szeregu, zauważyliśmy — generała 
Michelisa, generała Olszewskiego, gen. 
Suryna-Massalskiego, gen. Szamotę oraz 
dowódców pułków i baterji polskiej for­
macji na wschodzie.

W miarę, jak pochód ten zbliżał się 
do kolumny Zygmunta, witany przez 
publiczność entuzjastycznie, przyłączały 
się doń grupy zorganizowane młodzieży 
akademickiej.

Przed zamkiem pochód stanął i wnet 
cały plac zapełnił się wielotysięczną 
rzeszą. Z Krakowskiego Przedmieścia 
napływały olbrzymie tłumy.

Muzyka Iegjonu wschodniego gra 
„Jeszcze Polska“ i „Rotę“. Tłum z po­
czątku nieśmiało, później coraz głuś- 
niej wtóruje.

Tymczasem kończy się nabożeństwo 
w Katedrze. Napływają sztandary ce­
chowe i wioślarskie, studenci formują 
się w zwarte szeregi — pochód zwięk­
szony i wzbogacony nową barwą rusza

z powrotem. Publiczność się rozgrze­
wa, okrzyki zlewają się w jeden chór 
entuzjazmu. Kwiaty padają na piersi 
żołnierzy. Gorączka udziela się kilku­
dziesięciu tysiącom widzów. Padają o- 
krzyki na-cześć Polski Zjednoczonej, 
na cześć Wilsona, Hallera i innych. 
Wśród potężnych dźwięków „Roty“ ol­
brzymi ju t pochód skręca w Nowy 
Świat, Aleje Jeroz., a stamtąd w Mar­
szałkowską i na Szopena. Tłum od­
prowadza żołnierzy z legjonów wschód, 
nich do Doliny Szwajcarskiej.

P o ch ó d  od Ś w ię ty c h .
Również odbyło się wczoraj wspania­

łe nabożeństwo w kościele Wszystkich 
Świętych, które odprawił ks. prałat Leon 
Gcścickl z Małkini, mowę zaś o cha­
rakterze podniośle patrjotycznym wy­
głosił ks. prałat Godlewski.

Po nabożeństwie wyruszył ze świąty­
ni wielotysięczny pochód ze sztandara­
mi i skierował się ulicą Królewską 
przed pomnik Mickiewicza. W pocho­
dzie, złożonym przeważnie z robotn ków, 
wzięła udział również młodzież uniwer­
sytecka. Przed pomnikiem Mickiewicza 
wygłoszone zostały dwa przemówienia, 
gorąco oklaskiwane przez licznie zgro­
madzoną publiczność.

Poczem pochód ruszył w stronę No­
wego Świata i samorzutnie udał się 
przez Świętokrzyską na ul. Czackiego, 
gdzie zatrzymał się przed gmachem 
Techników, jako siedzibą Koła Między­
partyjnego, któremu urządzono owację.

Wówczas wstąpił na prowizoryczną 
mównicę prezes Koła Międzypartyjnego 
p. Józef Swierzyński i w krótkich sło­
wach podziękował za ten hołd, przy- 
czem podkreśl ł, iż n'e jest to chwiia na 
krytykowanie kogokolwiek, lecz należy 
zjednoczyć się wszystkim we wspólnej 
miłości dla Polski zjednoczonej i nie­
podległej 1 wspólnej dla niej pracy.

Okrzykiem „Niech żyje Poiska zjed­
noczona i niepodległa1, zakończył p. 
śWierzyński swoje przemówienie, tłum 
podniósł je w elotysięcznym głosem.

Po- odśpiewaniu „Boże c&S Polskę“ i  
„Jeszcze Polska nie zginęła“ pochód się 
rozwiązał.

In n e  m a n i f e s t a c j e .
Do późnego wieczora snuły się tłu­

my po ulicach; sklepy, restauracje i ka­
wiarnie były zamknięte; ruch tramwajo­
wy zamarł, pisma nie wyszły (oprócz ży­
dowskich), praca zawodowa wszędzie 
stanęła. W większości szkół lekcje się 
odbyły. Popołudn.u odbyły się tłumne 
w iece: W Filharmonji, gdzie przemawiali 
poseł Daszyński z Krakowa i W. Sie­
roszewski, w Rozwoju, w teatrze Sta- 
szyca i w wielu innych salach.

Pozatem były tu i ówdzie mniej lub 
więcej udane próby manifestacji, któ­
rym jednak kładły kres nieprzezwycię­
żone przeszkody. Na ogół jednak od­
było się poza lżejszymi wypadkami bez 
większych ofiar.

M a n i f e s t a c j e  s o c j s l i s ty c z n e .
S t a r c i a  z  H iesncam i.

„Nowa G azeta“ pisze w numerze 
wtorkowym:

Wszystkie fabryki, warsztaty kolejo­
we, kolejki podjazdowe, tramwaje sta­
nęły na wezwanie P.P.Ś.

Następnie na wezwanie P. P. S. sku­
pili się robotnicy na ulicy Chłodnej. 
Cała ta dzielnica robotnicza została oto­
czona kordonem wojsk niemieckich uz­
brojonych w karabiny maszynowe.

Po tej drodze, którą miał iść pochód 
robotniczy, były rozmieszczone większe 
lub mniejsze oddziały wojska, demon­
stracyjni! nabijające karabiny swe ostry­
mi nabojami.

Przed 12-tą na rogu Żelaznej i Chłod­
nej został rozproszony przez wojska 
niemieckie pochód P. P. S., który cią­
gnął z Woli. Żołnierze używali kolb i 
bagnęjów i odebrali sztandary czerwone.

Drugi pochód P. P. S., składający się 
z lulku tysięcy robotników, który wy­
ruszył o 12 z Chłodnej i wszedł Elek­
toralną na Pi. Teatralny, tu został za­
atakowany przez oddział wojska nie­
mieckiego, który również puścił w ruch 
kolby i bagnety, waląc na ziemię i 
depcząc kobiety i dzieci, wytaczając na 
„plac boju“ karabiny maszynowe. I tu

zostały zdobyte trofeja w postaci czer­
wonego sztandaru. Jedna część roz­
proszonych manifestantów ruszyła po­
chodem z Królewskiej, Marszałkowską, 
Jerozolimską do Nowego Świata, gdzie 
została zaatakowana przez żołnierzy i 
schutzmanów. Druga część Krakowskiem 
Przedmieściem, Nowym Światem, Aleja­
mi Ujazdpwskiemi, Wilczą, wyszła na 
Marszałkowską, gdzie wob.ec nadciąga­
nia wojska niemieckiego z karabinami 
maszynowymi rozwiązała się.

P o d  b r o ń !
RADA REGENCYJNA 

do oficerów i żołnierzy wszystkich for­
macji Wojska Polskiego:

W zs&gązku 2  n a  szans  o r ę ­
d z ie m  do  N a ro d u  P o ls k ie g o  as 
d a .  7« X* h. r .  i d e k r e t e m  o 
olBjęeiei ps*sez n a s  wrładzy nad  
¥ /o js k ie m  P o i s k i s m  i z m ia n ie  
r o t y  p r z y s i ę g i  z  slnia 13. K. b. 
r .  z w r a c a m y  s ię  do W as o fi­
c e r o w ie  i ż o łn i e r z e ,  k t ó r z y ­
ś c ie  z b r o jn i e  s łu ż y l i  O jczyźn ie  
w L e g jo n a e h  P o l s k i c h — z  g s -  
r ą o e m  w e z w a n ie m  do n ia-  
z w ło e s n e g o  s t a w i e n i a  s ię  pod 
s z t a n d a r y  w o js k a  P o ls k ie g o  
tw o rr -^ o e g o  s i ę  w s to l ic y  P a ń -  
S tw « .

Ż o łn ie rz e !  W y k o n a jc ie  W asz  
o b o w ią z e k !  O jc zy z n a  n a  W as 
lic zy .

Warszawa, d, 12 października 1918 r. 
t  Aleksander Kakowshi,
Zdzisław Lubomirski,
Józef Ostrowski,

P. M. za
Prezydenta ministrów

B. Broniewski.

O gran iczen ie  ce n z u r y  
w  W a rsza w ie .

Wtorkowa warszawska „Nowa G aze­
ta“ donosi:

W numerze sobotnim „Nowej Gaze­
ty“ wydrukowaliśmy list naszego redak­
tora do niemieckiego Wydziału praso­
wego. Obecnie od Wydziału Prasowe 
ga otrzymujemy list, będący odpowie­
dzią na zajęte przez nas stanowisko.

Oto treść listu:
Redakcja „Nowej Gazety“ w W arsza­

wie.
Mam zaszczyt w załączniku przesłać 

treść rozporządzenia pana naczelnika 
zarządu, które otrzymał dzisiaj wydział 
prasowy.

Stosownie do treści nic już nie stoi 
na przeszkodzie wolnemu omawianiu i 
rozważaniu sprawy wewnętrznej i poli­
tycznej organizacji przyszłego Państwa 
Polskiego.

W wypadkach wątpliwych wydział 
prasy chętnie gotów jest dać wyjaśnie­
nia.

Naczelnik Wydziału Prasy Mo h r .
d. 15 października.

SaslaiiścI niemieccy w oba­
wie Urzeit zamachem stanu 
ze strony wszechnienreśw.

Z Berlina donoszą:
Fortuna kołem się toczy. Socjaliści 

zasiedli na fotelach ministerjalnych, 
wszechniemcy zaś wyszli na ulicę de­
monstrować... A Widocznie te wołania 
demonstrantów, zwrócone do „żelazne­
go Hindenburga“ muszą mieć charakter 
niepokojący, skoro socjalistyczny „Vor- 
waerts“ występuje z artykułem prze­
strzegającym wszechniem ców, by „nie 
igrali z ogniem.“

Z artykułu tego dowiadujemy się, że 
demonstrancja, urządzona w Berlinie 
pod pomnikiem Hindenburga, jest ha­
słem do dalszych demonstrancji w ca­
łych Niemczech. Charakterystyczny 
jest liczny udział w tych manifestacjach 
ze strony oficerów, a także zupełnie 
obojętne zachowanie się policji.

„Vorwaerts“ przypuszcza, że wszech­
niemcy dążą do wywołaniu ruchu, któ­
rego celem jest obalenie rządu ludowe­
go i wprowadzenie dyktatury dla dal­
szego prowadzenia wojny. W cbec ta­
kiego niebezpieczeństwa socjalistyczny 
organ apeluje do mas ludowych, by 
pod osobistą ochronę wzięły zdobytą 
wolność i umiały zdecydowanie wystą­
pić przeciwko dalszym podżeganiom 
wszechniemieckim.

KRWAWE ZAJŚCIA W BUŁGARJI.
Berlin, 15 października.

„Vossische Zeitung“ donosi z Sofji, 
że należy się liczyć z możliwością no­
wych wewnętrznych zaburzeń w Bułgarji, 
a to głównie dlatego, ponieważ w kra­
ju wzmaga się ruch bolszewicki. W po­
bliżu Dedeagaczu przyszło do gwał­
townego starcia między wojskiem a ro­
botnikami.

Z a m a ch  na R adę R e g e n ­
cyjną?

Gazety krakowskie donoszą z War­
szawy: Olbrzymią sensację wywołała 
w całej Warszawie wiadomość o zorga­
nizowanym przez narodową demokrację 
zamachu na Radę Regencyjną. Chcąc 
uzyskać pomoc innych stronnictw, na­
rodowa demokracja zwróciła się do Na­
rodowego Związku robotniczego i Pol­
skiej Partji Socjalistycznej z odpowied- 
n.lerni propozycjami, sama zaś przygo­
towała do tego oddziały „białej gwardji“ .

Zamach miał być wykonany w nocy 
z 11 na 12 b. m., oddziały „białej gwar­
dji“ ze sprzymierzeńcami miały owład­
nąć mieszkaniami regentów i zmusić 

•ich do ustąpienia na korzyść pewnego 
arystokraty polskiego, połączonego bliz- 
ltimi węzłami z hr. Maurycym Zamoy­
skim.

Byłby on jedynym regentem. Wbrew 
oczekiwaniom narodowej demokracji, 
obydwie wymienione partje nie tylko 
odpowiedziały odmownie, ale zapowie­
działy w razie potrzeby czynne wystą­
pienie w obronie Rady regencyjnej, nie 
cofając się nawet przed walką w obro­
nie rządu.

Takie stanowisko tych partji uniemoż­
liwiło wykonanie zamachu.

FOCH CHORY NA HISZPANKĘ.
Według- nadeszłych do Genewy te le ­

gramów z Paryża, marszałek Foch za­
chorował na hiszpankę i dlatego musi 
zamierzoną podróż do Londynu odłożyć.

KKBSSśaoi

Ze seeDy i estrady.
T e a t r  W ielki.

Dziś silna i barwna sztuka Bolesława 
Gorczyńskiego „Konstytucja“.

Piątek zapowiada operetę J. Offenba­
cha „Orfeusz w piekle“.

„W e scfy  u i“ .
Bieżącemu programowi „Wesołego 

ula“ przybyło świetne urozmaicenie w 
postaci gościnnych występów znakomi­
tej śpiewaczki p. Zofji Wojnowskiej, 
tenora p. Stefana Szczuki i artysty p. 
Tadeusza Pola,

T e a t r  P o w s z e c h n y .
Dziś ostatni raz demonstrowana bę­

dzie doskonała kinokomedja w 5 częś­
ciach p. t. „Gdzie jest Coletti“; poza­
tem dział koncertowy. P. Cetnerski 
wypowie „Bitwę pod Racławicami“.

Potrzebny 2-86
W o ź n y

msze u t  t t isp il e i 18 i  20 lei.
do A d m in is t r a c j i  „ Z ie m i“ .

Star. Felczer Ch R.
z wieloletnią praktyką w ezp.

m m m m m
Ś w . Ł a z a r z a  w Warszawie. 
Z a m .  w  Lub l in ie .  D olna  p.  H a r j i  2 4  m. 19.

1791

Z g u b io n o  p o n f e l  w którym znaj 
dowały się: paszport na imię Romana 
W ojciechowskiego, legitymacja urzęd­
nicza z C. i K. G ubernatorstw a W oj­
skow ego w  Lublinie, św iadectwo v 
zwolnieniu od powinności w ojskow ej, 
krzyż zasługi, oraz 30 kereo. Łaska­
wy znalazca zech te  edu ieść za na­
grodą do Admin. »Ziemi Lub." 2403

i&dskter i Wydawca d e s ie .!  »lierle& J Orsife ggZ lem ! Us&eie&Aej“  ul. Tadeusza Kościuszki 8.


